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  Moim nie­uda­nym miło­ściom.




Kata­rzyna Mil­ler


 


 



  Miłość to zawsze też lek­cja.





  Życzę Wam, żeby była lekka.




Suzan Giżyń­ska
  
Przed­mowa


 


 


Kochane Kobiety,


tyle w naszym życiu kręci się wokół miło­ści. Powie­dzieć można, że nawet
bywa ona główną boha­terką naszego życia. Cud­nie jest prze­ży­wać udaną,
wza­jemną miłość i pra­wie każda z nas o tym marzy. To marze­nie cza­sem tak
nas pochła­nia, że wpa­damy w faceta jak śliwka w kom­pot, a potem oka­zuje
się, że kom­pot… nie sma­kuje tak, jak ocze­ki­wa­ły­śmy. Że jest zupeł­nie z czego innego, niż myśla­ły­śmy i chcia­ły­śmy. Albo że się wręcz zepsuł. I co wtedy?


Wiele kobiet zechciało opo­wie­dzieć nam histo­rie swo­ich mniej lub
bar­dziej uda­nych miło­ści i mamy nadzieję, że ich szcze­rość oraz nasze
roz­mowy pomogą Wam w Waszych miło­snych roz­ter­kach i dyle­ma­tach.


Życzymy Wam szczę­ścia w każ­dej miło­ści Waszego życia.


 


Kata­rzyna Mil­ler i Suzan Giżyń­ska
  
Spo­tka­łam go!
  
A mogło być tak pięk­nie…


Elwira (34 lata) i Łukasz (47 lat)


Mam pro­blem. Całymi dniami pła­czę! Było tak cudow­nie i nagle wszystko
zamie­niło się w kosz­mar…


Zacznę od początku. Pozna­łam go przy­pad­kiem w kawiarni, w któ­rej można
spo­koj­nie posie­dzieć i poczy­tać książki. Gdyby sobie wyobra­zić
połą­cze­nie Boga z Hugh Gran­tem, to on tak wła­śnie wyglą­dał. Przy­stojny,
duży, umię­śniony, z książką Pro­usta w ręku. Nasze spo­tka­nia były
wypeł­nione roz­mo­wami i śmie­chem. Czu­łam się spo­koj­nie i zupeł­nie
nor­mal­nie. Ina­czej niż z moimi poprzed­nimi wybran­kami, któ­rzy czę­sto
byli gang­ste­rami… Będąc z nim, czu­łam, że robię coś dobrego, że sama
jestem dobra, a on jest wła­ści­wym czło­wie­kiem dla mnie. Łukasz był
uło­żony i grzeczny, a seks wcale nie był tema­tem numer jeden. Wręcz
oka­zało się, że żyjemy bez tego, rela­cja roz­wi­jała się tak, jak by
chciała tego moja mama. Aż w końcu, gdy zaczę­łam doma­gać się zbli­że­nia i pra­gnę­łam go jak pusty­nia wody, on wyznał, że jest chory na raka jelita
gru­bego i nosi przy­cze­piony na stałe worek, do któ­rego oddaje kał.


Ksiądz mnie oszu­kał


Zofia (37 lat) i Krzysz­tof (51 lat)


Kiedy go pozna­łam, wie­dzia­łam, że jest księ­dzem. Był wysoki, piękny,
wręcz ide­alny i roz­ma­wiał ze mną tak, jak nikt inny. Potra­fił słu­chać.
Dowie­dzia­łam się, że jest księ­dzem tera­peutą, więc zro­zu­mia­łam, skąd u niego taka empa­tia i cier­pli­wość.


Zako­cha­łam się w Krzysz­to­fie nie­przy­tom­nie. Po jakimś cza­sie
powie­dzia­łam mu o tym i usły­sza­łam, że on rów­nież sza­leje na moim
punk­cie.


Po mie­sią­cach jego wewnętrz­nej walki zaczę­li­śmy się kochać. Robi­łam dla
niego rze­czy, któ­rych nie robi­łam dla nikogo wcze­śniej.


Po kolej­nym mie­siącu eufo­rii psy­chicz­nej i fizycz­nej osza­la­łam. Nie
mogłam spać ani jeść. On znik­nął! Nie wie­dzia­łam, gdzie się podział, nie
zosta­wił mi żad­nego adresu ani listu. Zaczę­łam brać silne leki, bo
popa­dłam w ner­wicę.


Po pół roku zamar­twia­nia się przy­pad­kiem dowie­dzia­łam się, że wyje­chał
do Nie­miec z kobietą, z którą ma dwójkę dzieci i dla któ­rej porzu­cił
kapłań­stwo. Byłam już pra­wie wra­kiem, bo myśla­łam, że zro­bili z nim coś
strasz­nego za romans ze mną, że coś mu się stało, że wysłali go na drugi
koniec świata. Mia­łam różne myśli, a tu oka­zało się, że on jest zwy­kłym
oszu­stem.


To mnie ura­to­wało, bo dzięki tej wia­do­mo­ści doszłam do sie­bie. Jed­nak
do kościoła już nie cho­dzę.


Miło­śnik kwia­tów


Mar­lena (25 lat) i Tomek (35 lat)


Poszłam na wystawę kwia­tów. Bar­dzo lubię kwiaty – dużo na nie wydaję.
Nic dziw­nego, że wzbu­dził moją uwagę inte­re­su­jący facet, który wybie­rał
te same sta­no­wi­ska co ja. Pytał o gatunki i o pie­lę­gna­cję. Kupo­wał
nasiona. Widać było, że zna się na rze­czy, a rośliny to jego pasja.


Przy któ­rymś spo­tka­niu zaczę­li­śmy roz­ma­wiać. Temat kwia­tów zapro­wa­dził
nas do kawiarni, a póź­niej umó­wi­li­śmy się znowu. Dosta­łam skrzy­deł.
Tomek zapro­sił mnie do sie­bie i zoba­czy­łam jego zadbane miesz­ka­nie. Było
pach­nące, pełne kwia­tów i „odzy­ska­nych” anty­ków. Opo­wia­dał, że kilka z nich zna­lazł na śmiet­niku i przy­wró­cił im dawne życie. Pomy­śla­łam:
„Wie­dzia­łam, że ist­nieje męż­czy­zna, z któ­rym można poroz­ma­wiać, który ma
duszę i wraż­li­wość”. Wła­śnie stał przede mną.


Byli­śmy odtąd nie­roz­łączni. Goto­wał, kar­mił mnie, nie nudził się, kiedy
mie­rzy­łam ciu­chy. Kupi­łam z nim trzy sukienki! Ni­gdy nie pomy­śla­ła­bym,
że wła­śnie takie do mnie pasują, ale on potra­fił świet­nie dora­dzić.


Miał też zna­ko­mite poczu­cie humoru! Nie było mię­dzy nami napię­cia,
stresu, wszystko jakby pły­nęło.


Moje kole­żanki nie dowie­rzały, a póź­niej prze­stały dzwo­nić.
Przy­pusz­czam, że mi zazdro­ściły. Zmie­nia­łam się z każ­dym dniem, a życie
sta­wało się cudowne. Oczy­wi­ście czę­sto dosta­wa­łam kwiaty.


Przy­szedł jed­nak moment, gdy zaczę­łam się nie­po­koić o seks, bo Tomek w ogóle mnie nie doty­kał. Zaczę­łam myśleć, że coś jest nie tak, ale w końcu pew­nej nocy zaczę­li­śmy się namięt­nie cało­wać. On robił to
wspa­niale. Póź­niej były piesz­czoty i pełny sto­su­nek. Wszystko w takim
tem­pie, jak zawsze chcia­łam.


Jedy­nym pro­ble­mem było to, że nie­spe­cjal­nie lubił wycho­dzić na mia­sto
wie­czo­rami. Wie­lo­krot­nie go nama­wia­łam, ale zawsze jakoś się wykrę­cał.
Zaczę­łam się nawet bać, że on nie chce się ze mną poka­zy­wać, bo w naszym
małym mie­ście wszy­scy się znają. W końcu jed­nak poszli­śmy do popu­lar­nej
restau­ra­cji, by świę­to­wać moje uro­dziny. Pod­czas tego wie­czoru zda­rzyło
się coś bar­dzo dziw­nego. Przy­glą­dał mi się przy­stojny męż­czy­zna. Było to
przy­jemne, choć tro­chę nie­zręczne. Myśla­łam, że ma na mnie ochotę.
Zoba­czy­łam, że pod­cho­dzi do nas, i mało nie spa­dłam z krze­sła, kiedy
rzu­cił się Tom­kowi na szyję, wpił mu się w usta, a póź­niej, pra­wie
pła­cząc, wyznał, że go kocha. Krzy­czał: „Jak mogłeś mnie tak zosta­wić.
Nie mogę żyć bez cie­bie! Prze­cież wiesz, że mnie kochasz! Kto to w ogóle
jest? Myślisz, że ona da ci to, co ja?”. Mój uko­chany zbladł, powie­dział
do mnie, że musi wyjść, i znik­nął, cią­gnąc za sobą tego męż­czy­znę. Po
chwili wró­cił i zamó­wił mi tak­sówkę. Powie­dział, że jutro się spo­tkamy i wszystko mi wytłu­ma­czy. Prze­pro­sił też za zepsute uro­dziny. Ja jed­nak
nie chcia­łam go słu­chać i wybie­głam z pła­czem.


W nocy wyobra­ża­łam sobie mojego męż­czy­znę z innym face­tem. Było mi
nie­do­brze. Zro­zu­mia­łam, że nie ma dla nas przy­szło­ści, a ja jestem
naiwna i dałam się nabrać kole­siowi, który nawet nie jest pewien swo­jej
orien­ta­cji. Zasta­na­wia­łam się, jak to jest, prze­cież ze mną spał, mówił,
że było mu dobrze. Czy to zna­czy, że kła­mał? Po co to robił? Te myśli
nie dawały mi spo­koju.


Na drugi dzień przy­je­chał do mnie z kwia­tami, wszedł i zaczął pła­kać.
Drżą­cym gło­sem mówił: „Wybacz mi, nie powie­dzia­łem ci, że mam za sobą
zwią­zek z męż­czy­zną, wsty­dzę się tego i nie mogę sobie z tym pora­dzić”.
Tłu­ma­czył, że pra­gnie stwo­rzyć ze mną nor­malną rodzinę, mieć dzieci i nie musieć się ukry­wać tak jak z nim. Prze­ko­nał mnie tym.


Nie chcia­łam tra­cić tego, co zbu­do­wa­li­śmy, więc kon­ty­nu­owa­łam
zna­jo­mość. Przez kolejne mie­siące znów wszystko było super. Zaczę­li­śmy
pla­no­wać ślub. Po roku mie­li­śmy się pobrać, jed­nak mój facet nie poja­wił
się na ślu­bie… Można sobie wyobra­zić, jak czuje się kobieta zosta­wiona
przed ołta­rzem… Odcho­ro­wa­łam to wszystko i teraz już jest dobrze, ale
męczy mnie pyta­nie, czy mogłam się przed tym uchro­nić we wła­ści­wym
momen­cie. Nie ufam już ide­ałom. One nie ist­nieją.


Tra­fił mi się oszust


Kor­ne­lia (45) i Adam (32 lata)


Zaczę­li­śmy pisać ze sobą w Inter­ne­cie. On był bar­dzo natu­ralny i szczery. Mówił o sobie otwar­cie, przy­zna­wał się do wielu wad. Przy nim
pierw­szy raz w życiu sta­łam się praw­dziwa. Opo­wia­dał o swoim
dzie­ciń­stwie i o tym, jakie było trudne. Moje było podobne, więc
rozu­mie­li­śmy się coraz lepiej.


Zapro­po­no­wa­łam spo­tka­nie, żeby spraw­dzić, czy ta wer­sja jest
rze­czy­wi­sta. Zasko­czył mnie, bo na pierw­szej randce powie­dział, że jest
roz­wod­ni­kiem i ma dzieci. Uwa­żał, że powin­nam o tym wie­dzieć, i spy­tał,
czy mimo to będę chciała się z nim spo­ty­kać. Wyznał, że był w związku ze
star­szą kobietą, która znisz­czyła mu życie. Było dla mnie jasne, że
wol­nych face­tów w tym wieku jest nie­wielu, a jesz­cze mniej sen­sow­nych,
więc powie­działam, że mi to nie prze­szka­dza, i doce­ni­łam jego
szcze­rość.


Spo­ty­ka­li­śmy się przez parę mie­sięcy, było coraz faj­niej, ode­tchnę­łam z ulgą, że moje życie w końcu powoli się układa. Zamiesz­ka­li­śmy razem.
Przez jakiś czas wszystko było dobrze, ale stop­niowo zaczę­łam zauwa­żać,
że dzieje się coś dziw­nego.


Czu­łam się nie­pewna, zmę­czona, nie wie­dzia­łam, co się stało z naszą
rela­cją. Jed­nego dnia mój facet był spo­kojny i ser­deczny, a dru­giego
zni­kał, nie mówiąc, dokąd idzie. Trze­ciego dnia był na mnie zły, a póź­niej prze­pra­szał. Coraz czę­ściej było mię­dzy nami ner­wowo.
Zasta­na­wia­łam się, co takiego robię, że on jest ze mnie nie­za­do­wo­lony.
Wresz­cie zmu­si­łam go do szcze­rej roz­mowy, w któ­rej przy­znał, że na
początku byłam inna, mil­sza, bar­dziej zadbana, chud­sza, atrak­cyj­niej­sza.
Popła­ka­łam się i posta­no­wi­łam wziąć się w garść.


Pew­nego dnia, gdy wra­ca­łam z siłowni, zoba­czy­łam przez okno kawiarni
mojego faceta. Sie­dział z młodą kobietą, trzy­mał ją za rękę i patrzyli
sobie w oczy. Wstrzą­snęło to mną. Cała sztywna ze stresu weszłam do
środka. Sta­nę­łam przy ich sto­liku. Ta kobieta popa­trzyła na mnie i zwró­ciła się do niego: „Ona rze­czy­wi­ście cię śle­dzi, Boże, mia­łeś
rację”. Zigno­ro­wa­łam jej słowa i powie­dzia­łam mu, żeby zabrał z mojego
domu wszyst­kie rze­czy. Serce mi się kro­iło, ale byłam z sie­bie dumna, że
zdo­by­łam się na taką odwagę. Adam nic nie odpo­wie­dział, a ja pobie­głam
do domu z pła­czem. Po chwili on też wró­cił i zaczął krzy­czeć. Ude­rzył
mnie i oznaj­mił, że ni­gdzie się nie wybiera i że tak łatwo się go nie
pozbędę. Naj­pierw się dosłow­nie prze­ra­zi­łam, ale póź­niej zro­zu­mia­łam, że
nie zga­dzam się na takie trak­to­wa­nie. Prze­nio­słam się do hotelu.
Popro­si­łam kole­gów, żeby go tro­chę postra­szyli i wypro­wa­dzili z domu.
Poskut­ko­wało. Skon­tak­to­wa­łam się też z żoną Adama i dowie­dzia­łam się o nim kilku rze­czy. Oka­zało się, że kła­mał na jej temat. To ona go
zosta­wiła, bo był okrutny dla niej i dla dzieci.


Było mi żal, że ten zwią­zek nie wypa­lił, ale cie­szy­łam się, że
zoba­czy­łam Adama z tą młodą kobietą w kawiarni. Gdyby to się stało kilka
lat póź­niej, byłoby znacz­nie gorzej.


 


——————


 


Kata­rzyna: Coś, co od razu ude­rza w tych
wszyst­kich opo­wia­da­niach, to ta pierw­sza eufo­ria, ten począt­kowy etap
fascy­na­cji. Wszyst­kie kobiety piszą o tym, jak było cudow­nie…


Suzan: Tak. To jest cudowne i powinno takie
być. Trudno, żeby na początku nie było tej magii i poru­sze­nia. To wio­sna
– taki jest ten etap!


Kata­rzyna: Jest w tym nadzieja i pewien
rodzaj zwol­nie­nia z wyroku… Z wyroku braku miło­ści…


Suzan: To wszystko jest bar­dzo ludz­kie.
Szu­kamy kogoś do życia, bo z kimś jest raź­niej, wese­lej, lepiej. Można
budo­wać zwią­zek, wspo­mnie­nia, dzie­lić obo­wiązki i chwile szczę­ścia.
Ten­den­cja jest zdrowa i natu­ralna. Nie zawsze jed­nak od razu znaj­du­jemy
wła­ści­wego part­nera. To mnie chyba naj­bar­dziej ude­rza. Ocze­ku­jemy, że
już za pierw­szym razem się uda, a jeśli nie, nastąpi koniec świata.
Zapo­mi­namy, że jak każdą upra­gnioną rze­czą, także miło­ścią możemy się
spa­rzyć. Musimy się dopiero nauczyć, czego naprawdę chcemy, co nam
odpo­wiada. To wszystko „wycho­dzi w pra­niu”. Trzeba czasu, żeby poznać
męż­czy­znę. I musimy być otwarte na to, że odkry­cie może nam się nie
spodo­bać.


Szu­ka­nie męż­czy­zny wtedy, gdy łak­niemy uwagi jak kania dżdżu, jest
nie­bez­pieczne. Chcemy go wresz­cie zna­leźć i być zna­le­zione, ale nie
pamię­tamy, że należy szu­kać kogoś war­to­ścio­wego. Jeste­śmy zaśle­pione.


Kata­rzyna: No wła­śnie. Ten wspa­niały
męż­czy­zna, któ­rego spo­tka­łam, daje mi poczu­cie ulgi. Już nie muszę być
sama, już nie jestem ska­zana na swoją rodzinę, która całe życie mnie
nisz­czyła. On mnie chce, doce­nia i rozu­mie. Naresz­cie spo­tka­łam tego
wyma­rzo­nego.


Dziew­czyna, któ­rej rodzice nie byli ani cie­pli, ani ser­deczni wobec
niej, a także wobec sie­bie nawza­jem, marzy o ide­al­nej miło­ści i wyobraża
sobie zwią­zek, opie­ra­jąc się na nie­du­żej wie­dzy o życiu, zaczerp­nię­tej z wła­snych marzeń, wyobra­żeń, z pio­se­nek, z nie­po­waż­nych ksią­żek czy
fil­mów…


Suzan: Tak, ale to też jest wpi­sane w miłość
i jest praw­dziwe. Kobieta z faj­nym face­tem jest szczę­śliw­sza niż sama.
Jeste­śmy gatun­kiem stad­nym. Oczy­wi­ście przy­wią­za­nie do roman­ty­zmu jako
pod­stawy związku to mit.


Kata­rzyna: Mówię o tym bar­dzo czę­sto, ale
warto to powta­rzać. Taka dziew­czyna ma nad­mierne ocze­ki­wa­nia, spo­tyka
kogoś, kto ją zauważa, i natych­miast prze­pada. Czuje się wyróż­niona i zaczyna chwy­tać się wszyst­kiego, co wydaje jej się piękne. Widzi rze­czy,
które świad­czą o ide­al­nym dopa­so­wa­niu. Jakby na siłę szuka tych plu­sów.
To pewien rodzaj pro­jek­cji. Tak samo jak rzut­nik pro­jek­tuje obraz na
ścia­nie.


Suzan: Jego tak naprawdę nie ma, ale go
widzimy. Tak samo nie ma ide­al­nego dopa­so­wa­nia dwojga ludzi – można się
dobrać lepiej lub gorzej, ale ni­gdy ide­al­nie.


Kata­rzyna: Spra­gniona kobieta się nakręca:
Ach! On czyta te same książki co ja, kupuje kwiaty, kocha rośliny, mówi
dobrze o swo­jej mamie albo ma takie same pro­blemy z mamą jak ja, jest
bar­dzo męski albo wraż­liwy! Dobrze się ubiera albo nosi się skrom­nie…


Suzan: Albo ubiera się spor­towo i jest
ban­dzio­rem, przez co dla kogoś może być bar­dzo męski…


Kata­rzyna: No wła­śnie, w zależ­no­ści od tego,
co nam się podoba, doszu­ku­jemy się plu­sów i je znaj­du­jemy. Gdy kobitka
zawiesi na face­cie swoje wyobra­że­nie, strasz­nie się do tego obrazu
przy­wią­zuje. On jest dla niej bar­dzo cenny, jest wręcz osią­gnię­ciem jej
życia.


Dla mnie to jest naj­smut­niej­sze. Kobiety, które wiele potra­fią, dużo
osią­gają wła­sną pracą, swo­ich osią­gnięć nie cenią.


Suzan: Nie wszyst­kie. Są kobiety dumne ze
swo­ich suk­ce­sów, z pracy, ze stu­diów, z dyplomu, z umie­jęt­no­ści, z urody, z dzieci…


Kata­rzyna: Mówię jed­nak o tych, dla któ­rych
naj­więk­szą war­to­ścią jest posia­da­nie faceta. Nie wykształ­ce­nie, nie
sta­no­wi­sko, nie praca, nie kom­pe­ten­cja są war­to­ścią. Mogą to wszystko
posia­dać, ale naj­waż­niej­sze i tak będzie nie­przy­tom­nie potrze­bu­jące
miło­ści serce.


Suzan: Nie­stety żaden męż­czy­zna na świe­cie
nie potrafi, nawet jakby bar­dzo się sta­rał, zapeł­nić studni, która jest
pusta. To miej­sce może być wypeł­nione jedy­nie przez rodzi­ców.


Kata­rzyna: Roz­ma­wiamy w tej książce o pro­ble­mach ze spo­tka­niem lub posia­da­niem faceta. Męscy boha­te­ro­wie tych
histo­rii są pro­ble­ma­tyczni, ale rów­nież damy są podatne na ilu­zję i mało
doświad­czone. Zresztą jak dziew­czyna może być doświad­czona, skoro ona w domu miała słu­chać, być grzeczna i uprzejma, a wiele rze­czy było
zaka­za­nych. Jeśli takiej dziew­czy­nie tra­fia się pro­ble­ma­tyczny pan,
który wydaje jej się barwny, uro­czy i cie­pły, ona prze­pada.


Weźmy na przy­kład tego faceta, który oka­zał się homose-ksu­ali­stą. Może
gdyby było po nim widać odmienną orien­ta­cję sek­su­alną, ona by się na to
nie zła­pała.


Suzan: Być może czuła to nie­świa­do­mie, tyle
że on dużo jej dawał. Ona z tego korzy­stała, ale męż­czy­zna sam był
bar­dzo zagu­biony.


Tylko pyta­nie: czy w tym wszyst­kim jest nasza wina? Facet jest miły,
umie słu­chać, daje kwiaty… Czy to dziwne, że nam się podoba?


Kata­rzyna: Nie jest to dziwne. Nie cho­dzi o to, by się nie cie­szyć, ale o to, by nie wpa­dać natych­miast jak śliwka w kom­pot. Facet nie może być dla nas roz­wią­za­niem życia. Nie można tak
podcho­dzić do tematu. Facet nie jest ratun­kiem!


Suzan: Rozu­miem, daje nam skrzy­dła fakt, że
ktoś się nami zachwy­cił. Super, ale to nie ozna­cza, że mamy od razu się
oddać, zawie­rzyć, cał­ko­wi­cie zaufać.


Cho­dzi też pew­nie o to, by zauwa­żać pierw­sze sygnały. Być otwartą na to,
co się dzieje, i nie zakła­dać od razu ślubu. Cho­ciaż cza­sami tak się
chce! Ha, ha! ;)


No, ale o czym byłyby te seriale, gdy­by­śmy tak zawsze wszystko wie­działy
z góry…


Kata­rzyna: Cho­dzi o to, by z jed­nej strony
pod­da­wać się roz­kosz­nej chwili, a z dru­giej mieć przy­tomny mózg. Wiem,
że to nie jest łatwe, ale można się tego nauczyć. Można mieć w sobie
Dziecko, które się cie­szy i bawi, ale jed­no­cze­śnie mieć także Doro­słego,
który uważ­nie patrzy, zasta­na­wia się, ana­li­zuje i roz­biera na czyn­niki
pierw­sze to, co się dzieje. Dodat­kowo trzeba mieć też Rodzica, który
mówi: „Faj­nie, kocha­nie, baw się, on rze­czy­wi­ście jest sym­pa­tyczny, ale
nie znasz go jesz­cze, więc nie spiesz się, wiesz, jak to bywa z fascy­na­cjami”.


Suzan: Ona nie chce tego wie­dzieć. Jeżeli
dziew­czyna ma w sobie tylko Dziecko i suro­wego Rodzica, to będzie
ucie­kać z domu rodzin­nego do nowego męż­czy­zny, szu­kać kogoś, kto okaże
się dla niej dobry. Sama byłam taka przez wiele lat i świet­nie to
rozu­miem.


Kata­rzyna: Jak byłoby cudow­nie, gdyby matka
tak z córką roz­ma­wiała: „Kocha­nie, rozu­miem, że on cię zauro­czył,
dobrze. Ciesz się tym, baw się, wychodź z nim, przyj­muj pre­zenty,
sprawdź seks, jeśli będziesz chciała. Słu­chaj go jed­nak! Wsłu­chaj się w to, co mówi o swo­jej matce, co mówi o innych kobie­tach, jaką ma
prze­szłość i co myśli o przy­szło­ści. Pamię­taj, że męż­czyźni mówią ważne
rze­czy na początku”.


Suzan: Myślę, że warto to powtó­rzyć – faceci
na początku bar­dzo dużo o sobie mówią! Gdy się­gam pamię­cią do swo­ich
ran­dek, to na tych pierw­szych zawsze zostało powie­dziane coś, co potem
psuło zwią­zek. Na przy­kład męż­czy­zna mówi: „Nie lubię wyda­wać pie­nię­dzy.
Jestem oszczęd­nym face­tem, który sza­nuje swoją kasę”, a my usły­szaw­szy
to, powin­ny­śmy już wie­dzieć, że gość będzie liczył każdą zło­tówkę wydaną
na kawę na mie­ście, a po roz­wo­dzie będzie ukry­wał swoje dochody, by
pła­cić jak naj­mniej­sze ali­menty na dzieci.


Kata­rzyna: Tak, to prawda. Męż­czyźni
uwa­żają, że są cudowni, więc mówią o sobie wszystko. Te złe rze­czy też.
Wystar­czy słu­chać.


Suzan: Pan mówi na przy­kład, że nie lubi
pra­co­wać, a nam się to wydaje takie słod­kie albo mądre. W końcu kto
lubi? Ja też nie lubię. Mądry z niego gość i w dodatku taki szczery.
Bie­rzemy go z tą sła­bo­ścią i nawet nam to pasuje, bo prze­cież
naj­waż­niej­sze jest to, że on w ogóle się w naszym życiu poja­wił.
Zako­chany przy­szedł na dru­gie spo­tka­nie, zaak­cep­to­wał twoje
nie­per­fek­cyjne ciało (oczy­wi­ście tylko w twoim krzy­wym zwier­cia­dle ono
jest nie­per­fek­cyjne). Zauwa­żył cię i wysłu­chał z zain­te­re­so­wa­niem.


Odkąd on zaczął słu­chać – ty usły­sza­łaś sie­bie. To działa jak nar­ko­tyk.


Kata­rzyna: A w rze­czy­wi­sto­ści taki pan
będzie mądrze kom­bi­no­wał, jak tu nie pra­co­wać i zosta­wić babę ze
wszyst­kim samą.


Suzan: Myślę o tej pani, która spo­tkała
faj­nego faceta i oka­zało się, że jest chory. Powi­nien jej o tym
powie­dzieć dużo wcze­śniej. Takie rze­czy też są czę­ścią życia i to nie
prze­kre­śla związku. Ale trzeba o tym uprze­dzić przed peł­nym
zaan­ga­żo­wa­niem. Cho­ciaż może być to bar­dzo trudne, jest jed­nak
nie­zbędne.


Kata­rzyna: Zde­cy­do­wa­nie tak. Powi­nien z nią
usiąść i poroz­ma­wiać, w zależ­no­ści od tego, do czego mia­łaby zmie­rzać
ich zna­jo­mość. Mogliby zostać tylko przy­ja­ciółmi i wtedy jego cho­roba
nie byłaby takim pro­ble­mem, ale gdyby pla­no­wali być parą, on powi­nien o tym powia­do­mić dość wcze­śnie.


Suzan: Łukasz pew­nie liczył na to, że po
jakimś cza­sie zdo­bę­dzie Elwirę emo­cjo­nal­nie i fakt cho­roby nie prze­są­dzi
o roz­sta­niu. Co ty byś zro­biła na jej miej­scu?


Kata­rzyna: Gdyby facet mnie bar­dzo
inte­re­so­wał, gdyby był cie­kawy i miał mi coś waż­nego do zaofe­ro­wa­nia,
może bym się zgo­dziła na zwią­zek mimo jego cięż­kiej cho­roby. Na pewno
nie chcia­ła­bym zry­wać rela­cji, choć może nie ryzy­ko­wa­ła­bym miło­ści, a zosta­ła­bym z przy­jaź­nią… Nie wiem…


Suzan: Ja sobie wyobra­żam, że ten zwią­zek
mógłby się dalej roz­wi­jać, gdyby ona z niego nie zre­zy­gno­wała.


Kata­rzyna: Tak naprawdę każdy może umrzeć w każ­dej chwili. Może cię prze­je­chać tram­waj albo możesz się pośli­znąć na
skórce od banana. Tutaj jed­nak ryzyko jest wyż­sze niż prze­ciętne i trzeba to brać pod uwagę. Elwira na pewno wzięła to pod uwagę,
podej­mu­jąc decy­zję.


Suzan: Nasi faceci mają dość dziwną
ten­den­cję. Chcą, by brać ich ze wszyst­kimi wadami, a sami mają bar­dzo
duże wyma­ga­nia wobec innych. Ilu face­tów przy­znaje, że nie ma pracy,
lubi piwo i dziew­czyny? A co z kobie­tami? Polki, które poszu­kują męża,
muszą być ide­alne, porządne, młode i bez dzieci.


Myślę, że gdyby to Elwira była w sytu­acji Łuka­sza, od razu by mu
powie­działa o cho­ro­bie albo w ogóle dałaby sobie spo­kój z szu­ka­niem
faceta. To wszystko zaczyna się od wycho­wa­nia dziew­czy­nek na opie­kunki i mamu­sie, które ste­rują emo­cjami męż­czyzn, a im facet bied­niej­szy, tym
lepiej, bo można się wyka­zać. Jak zwy­kle kła­nia się dzie­ciń­stwo. Zwróć
uwagę, jak bez­radne jeste­śmy jako kobiety w mło­dym wieku, gdy szu­kamy
męż­czyzny na stałe.


Kata­rzyna: Mało wtedy wiemy i jeste­śmy
bar­dzo nie­do­świad­czone. Nie umiemy pra­wi­dłowo roz­po­znać dobrego faceta.
Łudzimy się. Żyjemy nadzieją. Nie mamy poję­cia, co nas czeka w przy­szło­ści. Dla­tego tutaj tak ważna jest rola mamy i taty. Oni powinni
dziew­czy­nie opo­wia­dać o życiu wprost.


Suzan: Mówić, jakie jest i jakie nie­sie z sobą zagro­że­nia, a jakie rado­ści. Z jed­nej strony nie mogą go
zaczer­niać, a z dru­giej nie powinni mówić tylko o kolo­ro­wych stro­nach.


Kata­rzyna: Ileż by to zmie­niło, gdyby matka
potra­fiła roz­ma­wiać z córką! Mogłaby jej mówić o swo­ich prze­ży­ciach, o tym, co ją spo­tkało, o tym, jakie sama miała doświad­cze­nia w mło­do­ści.


Suzan: Tak, ale wtedy musia­łaby zre­zy­gno­wać
z roli Matki Boskiej – brze­mien­nej dzie­wicy. Ten para­doks będzie nas
prze­śla­do­wał do końca życia. Zawsze będziemy musiały być piękne i zaradne, roz­sądne i namiętne itd.


W tych wszyst­kich opo­wie­ściach jest wyraźna potrzeba bycia wyróż­nioną,
silną, widoczną. Taką, która pomaga i wyciąga z kło­po­tów. Ta kobieta,
która roman­so­wała z księ­dzem – Zofia. Zobacz, jak ona musiała się czuć!
On się modlił, męczył się ze sobą i swo­imi namięt­no­ściami, pró­bo­wał nie
ulec, zapewne szu­kał roz­wią­za­nia w roz­mo­wie z Bogiem, ale się nie udało.
Uległ jej. Ona była sil­niej­sza.


Kata­rzyna: Ona jest dumna z tego, że z jej
powodu męż­czy­zna się tak męczy.


Suzan: Myślała sobie: „Jaka ja jestem
obez­wład­nia­jąca! Jaką mam wielką war­tość! Naresz­cie!”.


Kata­rzyna: Na kobietę strasz­nie mocno działa
to, że ona może tak dzia­łać na kogoś.


Suzan: To samo mówi­ły­śmy o face­tach. Oni są
długo pod wra­że­niem, jakie robią na kobie­tach. A kobiety? Padają ofiarą
tego samego sche­matu.


Kata­rzyna: Przy­po­mina mi się śpie­wana przez
Ewę Demar­czyk pio­senka Jaki śmieszny ze sło­wami Win­cen­tego Fabera:


Jaki śmieszny jesteś pod oknem,


gdy zapada chłodny zmierzch,


a nad mia­stem chmury ogromne,


i za chwilę pew­nie będzie padał deszcz…


On stoi i patrzy, czy ja do niego zejdę. Czeka. Dla mnie tam mok­nie. Dla
mnie mar­z­nie. Na mnie tam czeka.


Suzan: Każda prze­żyła taki deszcz. Mło­dość
jest oparta na tego typu histo­riach i to cudowne, że one się zda­rzają.
Tylko trzeba umieć być szczę­śliwą także na innych czę­sto­tli­wo­ściach,
zwy­klej­szych. Za to męż­czyźni lubią zdo­by­wać – pozwólmy im na to! Nie
ratujmy ich od razu.


Kata­rzyna: Te wyso­kie czę­sto­tli­wo­ści to
uza­leż­nie­nie, a nie miłość. Zako­chuję się w swoim odbi­ciu. Uwiel­biam
sie­bie w two­ich oczach. Kar­mię się twoim gło­dem. Rozu­mie­cie, dro­gie
panie?


Ile potrzeba tego paliwa, by dama była cią­gle pod­krę­cona? Oczy­wi­ste
jest, że ono kie­dyś się skoń­czy.


Suzan: To jasne, ale pamię­tajmy, że w doj­rza­łym związku rów­nież są roman­tyczne, fajne chwile – ale jest ich
mniej, i już!


Kata­rzyna: Pod­su­mujmy wszyst­kie histo­rie,
które spro­wa­dzają się tak naprawdę do jed­nego – oszu­stwa. Krzysz­tof,
ksiądz, to praw­dziwy oszust, a do tego świetny aktor. Jego życie płciowe
kwi­tło i dosko­nale radził sobie z kobie­tami, a tej bied­nej Zofii wci­skał
kit, że męczy się ze swo­imi zobo­wią­za­niami wobec Boga.


Łukasz był zawsty­dzony i chory, ale też oszu­ki­wał.


Tomek to kolejny kłamca, który kryje swój homo­sek­su­alizm, a Adam, czyli
naj­gor­szy moż­liwy typ, to kom­pletny psy­cho­pata. On też tro­chę oszu­ki­wał,
ale jed­no­cze­śnie nie mógł powstrzy­mać swo­ich zabu­rzeń. Świa­do­mie grał,
bo wie­dział, jak uwieść kobietę, ale nie mógł się poha­mo­wać przed
uka­za­niem swo­jej praw­dzi­wej, nisz­czą­cej twa­rzy. Uwo­dze­nie jest grą, w wielu przy­pad­kach sto­so­waną tylko po to, by nisz­czyć.


Suzan: Psy­cho­pata to wyjąt­kowo groźny typ
tok­sycz­nego męż­czy­zny. Opo­wieść Kor­ne­lii ujaw­nia tylko jedną sytu­ację,
ale domy­ślam się, że było ich wię­cej. Ten czło­wiek mani­pu­lo­wał swoją
part­nerką. Kładł na stół zatrute jabłko, ale trzeba przy­znać, że ona
musiała wie­dzieć, co bie­rze.


Taki męż­czy­zna kry­ty­kuje kobietę, że za dużo pra­cuje i nie spę­dza z nim
czasu, a ona myśli: „Fakt, za dużo pra­cuję”. Albo mówi jej, że ostat­nio
jest zmę­czona, skwa­szona i mar­kotna, tylko sie­dzi w fotelu z papie­ro­sem,
a ona myśli: „No tak, ma rację”, i bie­rze winę na sie­bie. Pozwala dalej
sobą ste­ro­wać, bo natych­miast, bez zasta­no­wie­nia przyj­muje słowa kry­tyki
i otwiera się na nie. Była kry­ty­ko­wana w dzie­ciń­stwie, więc jest to jej
język miło­ści.


Kata­rzyna: Jest znowu w domu rodzin­nym. W domu, czyli u sie­bie. W tym wszyst­kim, co on robi, jest ukryte pozorne
zro­zu­mie­nie, które ona chce otrzy­my­wać.


Suzan: I przede wszyst­kim zauwa­że­nie jej!
Ona potrze­buje uwagi, chce, by o niej mówił, by ją dostrze­gał. Mówi co
prawda nega­tyw­nie, ale inte­re­suje się nią.


Kata­rzyna: Facet mówi: „Coś dziw­nego się z tobą dzieje. Kiedy ostatni raz wło­ży­łaś szpilki? Kie­dyś się tak ład­nie
cze­sa­łaś, a teraz? Zapu­ści­łaś się”, a ona myśli: „On to wszystko widzi,
wie, że się zanie­dba­łam, i ma rację”.


Kobieta z jed­nej strony nie czuje się dobrze, bo facet jej doku­cza, a z dru­giej czuje się winna.


Suzan: „Doku­cza” to zbyt deli­katne
okre­śle­nie.


Kata­rzyna: „Nisz­czy” będzie odpo­wied­niej­sze.


Suzan: Tak, bo to wszystko są tek­sty wroga.
Ale może ona w domu rodzin­nym była dziec­kiem nie­wi­docz­nym lub dosta­wała
tylko tyle, ile jest nie­zbędne do prze­ży­cia. Dla doro­słej kobiety, która
miała takie dzie­ciń­stwo, nawet kry­tyka jest lep­sza niż brak
jakiej­kol­wiek uwagi. Bo wtedy ktoś na nią patrzy. Mówi co prawda, że
zbrzy­dła, ale widzi ją.


Oczy­wi­ście facet jest też po to, by mówić nam o tym, czego nie
dostrze­gamy. Na przy­kład, że się zanie­dba­ły­śmy. Powi­nien jed­nak uży­wać
innych słów niż „zapu­ści­łaś się”, bo to jest nęka­nie.


Kata­rzyna: Edith Whar­ton, ame­ry­kań­ska
pisarka, wydała kie­dyś opo­wia­da­nie Mój naj­lep­szy wróg. Doty­czyło jej
męża. Gdy pierw­szy raz je czy­ta­łam, byłam bar­dzo smar­kata i go nie
rozu­mia­łam. Teraz dosko­nale wiem, o czym mówiło.


Part­ner to bli­ska osoba, otwie­ramy się przed nim, ale zaczy­namy zbie­rać
od niego cięgi. Z jed­nej strony czu­jemy, że one są tro­chę uza­sad­nione,
ale z dru­giej męczą nas te wbi­jane szpilki.


Suzan: Kobiety czę­sto pytają: „Po czym ja
mam poznać, że to nie to?”.


Kata­rzyna: Po tym, że nie jest ci dobrze. Że
się gubisz, nie wiesz, o co cho­dzi, masz waha­nia co do winy itp.


Suzan: Cza­sami trudno to zauwa­żyć, zwłasz­cza
jeżeli masz niskie poczu­cie wła­snej war­to­ści, nie masz dobrych
przy­kła­dów rela­cji z męż­czy­zną, a cią­głą kry­tykę odbie­rasz jako coś
nor­mal­nego.


Kata­rzyna: Matka cię nie lubiła, nie
chwa­liła, nie cie­szyła się tobą, nie doce­niała cię i dla­tego nie umiesz
dostrzec, kiedy jest ci źle, bo wła­ści­wie zawsze ci tak było.


Suzan: Bywa też odwrot­nie. Cza­sami to
kobieta jest tą nisz­czącą stroną.


Po mamie odzie­dzi­czy­łam to, że cza­sem w rela­cji z męż­czy­zną potra­fię być
wredna i zbyt ostra. Gdy sły­szę jakąś uwagę, która mi się nie podoba,
natych­miast staję się obra­żoną panienką. Z chama, który potrafi strze­lić
faceta w mordę, zmie­niam się w nad­wraż­liwą kobietkę, któ­rej nie wolno
nic zarzu­cić, bo zaleje się łzami. Zmie­niam tak­tykę tak, żeby było
napię­cie, bo jestem przy­zwy­cza­jona do tego z domu. Teraz, z per­spek­tywy
lat, widzę swoją grę. Umiem już sta­wać obok i nie pozwa­lam się jej
porwać.


Kata­rzyna: Faceci są tacy sami.


Męż­czy­zna wycho­dzi z domu od matki w podwój­nej, dia­bo­licz­nej sytu­acji,
która zresztą nazywa się „podwój­nym wią­za­niem”. Mama go uwiel­bia, kocha,
trosz­czy się o niego i życie by za niego oddała. Tylko nie w tym rzecz.
Rzecz w pra­wach, obo­wiąz­kach i gra­ni­cach, które ona powinna wyzna­czyć
synowi.


Suzan: Nie wyzna­cza, bo sama ich nie zna.


Kata­rzyna: To prawda. Naj­czę­ściej jest
nado­pie­kuń­cza. Od męża nie dostaje tego, co powinna, nie jest speł­niona
w sek­sie, nie ma swo­ich zain­te­re­so­wań, swo­jego życia. Jej życie to bycie
„matką”. Mówi do dziecka: „Jesteś moim małym męż­czy­zną”. Nie syn­kiem,
tylko męż­czy­zną! Tatuś bar­dzo czę­sto nie lubi takiego dziecka albo z nim
rywa­li­zuje. Może też ucie­kać i odda­lać się od rodziny.


I z takiej rodziny do kobiety wycho­dzi męż­czy­zna…


Suzan: Wła­ści­wie to nie wycho­dzi. Mamu­sia
nie pozwoli cał­ko­wi­cie się opu­ścić. Będzie z nim kro­czyć całe życie, a on będzie szu­kał kobiety na jej podo­bień­stwo lub ucie­kał do matki, gdy
inna kobieta okaże się zbyt zdrowa, żeby się poświę­cić i zaj­mo­wa­nie nim
uczy­nić swoim celem. Ni­gdy żadna nie dogoni matki.


Kata­rzyna: Tak, prawda. W każ­dym razie ten
męż­czy­zna jest księ­ciem z bajki dla swo­jej mamusi, więc dla żony rów­nież
chce nim być. Jed­no­cze­śnie nie chce się żenić z kopią swo­jej
rodzi­cielki. On chce kobiety, która nie będzie go znie­wa­lać, bo
znie­wo­lony był w domu. Pra­gnie takiej, która da mu wystar­cza­jąco dużo
swo­body, ale będzie go rów­nież trak­to­wać jako księ­cia, któ­remu trzeba
usu­wać prze­szkody spod nóg, usłu­gi­wać i któ­rego trzeba wiel­bić.


Suzan: „Bo ja przez cie­bie, synku, nie
spa­łam pół nocy, nie wie­dzia­łam, gdzie jesteś” albo: „Tak się strasz­nie
o cie­bie mar­twi­łam, jak jeź­dzi­łeś tym moto­cy­klem, że się zabi­jesz”.


Kata­rzyna: Albo tak jak mówiła moja
teściowa: „A czy Pawe­łek, jak wycho­dził z domu, to wziął para­sol, bo u nas w Łodzi pada, czy u was w War­sza­wie też pada?”.


Suzan: Pawe­łek pew­nie wyje­chał z tej Łodzi
szczę­śliwy, że mamu­sia nie sie­dzi mu na gło­wie i nie pyta o para­sol…


Kata­rzyna: Tak, ale jed­no­cze­śnie się
zasta­na­wiał: „Dla­czego ta moja baba tak się o mnie nie trosz­czy?”.


Suzan: „I nie jest mną zachwy­cona cały
czas?!”


Kata­rzyna: Bar­dzo wielu męż­czyzn ma w sobie
dużo zło­ści do kobiet za swoje matki. Oczy­wi­ście jest to nie­ujaw­nione,
bo prze­cież nie można nie zno­sić swo­jej uko­cha­nej mamusi.


Suzan: I swo­jej kobiety. To bar­dzo
nie­mę­skie. On prze­cież kocha kobiety! Tylko nie wia­domo, dla­czego każdą
umie uniesz­czę­śli­wić.


Kata­rzyna: Ja cię ubó­stwiam, całuję cię po
rącz­kach, ale, cho­lera, jak robisz coś, co mi się nie podoba, jesteś
moim wro­giem. Tym spo­so­bem dwie naj­bliż­sze sobie osoby stają się swo­imi
wro­gami.


Suzan: Powie­dzia­łaś wcze­śniej, że trzeba
ufać swoim uczu­ciom, bo baro­me­trem tego, jaki masz zwią­zek, jest fakt,
jak się w nim czu­jesz. Uwa­żam jed­nak, że nie zawsze tak jest, bo z jed­nej strony sama potra­fisz być katem, a z dru­giej nie­na­wi­dzisz, gdy
facet jest katem dla cie­bie. Do dziś cza­sami nie wiem, co czuję. Mam w sobie ogólny nie­po­kój. Stery zawo­dzą. Nie wiem, czego chcę i co powin­nam
zro­bić, bo za dużo mam gło­sów w gło­wie. Oczy­wi­ście teraz jest coraz
lepiej i czuję się ze sobą dobrze, ale nie zawsze tak było. Cza­sami było
naprawdę trudno.


Kata­rzyna: To, o czym mówisz, jest ważne.
Kobieta czę­sto sama nie wie, jak się czuje.


Suzan: I sama nie wie, co robi. Potrafi
kole­żance przez godzinę opo­wia­dać, jaki jej facet jest straszny,
dołą­cza­jąc przy­kłady, które rze­czy­wi­ście to potwier­dzają, ale o sobie
nie mówi… W tej opo­wie­ści przy­pad­kiem prze­myca jakiś tekst, który nie
klei się z cało­ścią, na przy­kład to, że on przez dwie godziny cze­kał na
nią przed jej biu­rem. Gdy sły­szę takie histo­rie, od razu wyła­puję, że
coś tu nie gra.


Kata­rzyna: Gdy jeste­śmy roze­źlone, ukry­wamy
to, co dobre, by dać upust zło­ści i poka­zać, że ta złość jest
uza­sad­niona.


Suzan: Czę­sto też jeste­śmy zakła­mane i same
przed sobą uda­jemy. To już jest bar­dzo nie­fajne, bo nie pozwa­lamy sobie
czuć, że jeste­śmy zado­wo­lone, dla­tego że nie potra­fimy tego uczu­cia
roz­po­znać. Nie wynio­sły­śmy go z domu. Masku­jemy więc przed sobą ten
pozy­tywny stan, sku­pia­jąc uwagę na czymś nega­tyw­nym, żeby było tak jak
zawsze. Na przy­kład myślimy: „Faj­nie było na tym spo­tka­niu”, ale za
chwilę przy­cho­dzi poczu­cie: „On pew­nie i tak już nie zadzwoni”.


Kata­rzyna: Pomimo tego wszyst­kiego, co
mówisz, nie ma innej busoli niż twoja wewnętrzna radość lub jej brak.


To nie jest tak, że twoja głowa ci powie: „Wszystko jest w porządku”,
kiedy ty się źle czu­jesz. Możesz się czuć fatal­nie, dla­tego że facet cię
nad­używa, ale możesz też sama się nad­używać. Ten facet może też
korzy­stać z tego, że się nad­używasz, i pogłę­biać twój stan, jed­nak
źró­dło jest zawsze w tobie. Oczy­wi­ście zdrowy facet tego nie robi.


Suzan: Cza­sami na pyta­nie „co czuję i myślę”
może poja­wić się w gło­wie odpo­wiedź „nie wiem”. Jest pauza. Pocze­kaj
wtedy, nie spiesz się do tego, żeby zalać czas wyda­rze­niami i emo­cjami.
Pozwól, żeby czas upły­nął i żeby to „nie wiem” nabrało kształ­tów. Ile
byśmy sobie zaosz­czę­dziły bólu, gdy­by­śmy się tak nie spie­szyły i nie
odci­nały świata, gdy pojawi się facet na dłu­żej niż jedną noc.


To „nie wiem” to już jest coś, na co trzeba zro­bić prze­strzeń. Musimy
zoba­czyć, co się będzie działo w tobie dalej.


Kata­rzyna: Cza­sami się zda­rzy przy­stojny
facet albo piękna dziew­czyna i ule­gamy im. Wtedy prze­pa­damy.


Suzan: Tak, dla­tego że przy­pi­su­jemy uro­dzie
cechy cha­rak­teru. Osoba atrak­cyjna koja­rzy się nam z kimś dobrym,
obda­ro­wa­nym. Chcemy być obok niej, bo myślimy, że dostała wię­cej. W atrak­cyj­nej oso­bie łatwiej można się zatra­cić. Piękno oczy­wi­ście
przy­ciąga, to jest życiowe i nor­malne. Jeśli jed­nak masz w sobie
nie­rów­no­wagę, będziesz szu­kać nie­rów­no­wagi. Deszcz przy­ciąga para­sole…


Kata­rzyna: Jeśli sama nie jesteś
zrów­no­wa­żona, nie zauwa­żasz tego, że ktoś, z kim się wią­żesz, rów­nież
nie jest. Prze­ciw­nie, myślisz, że on jest kom­pa­ty­bilny z tobą.


Dwie głodne, spra­gnione miło­ści osoby roz­po­znają w sobie nawza­jem ten
głód. Myślą, że spo­tkały brat­nią duszę, która jest cudowna i chce tego
samego. Przez jakiś czas zapewne jest bosko, ale póź­niej …


Suzan: Nie cho­dzi się do super­mar­ketu
głod­nym, bo wtedy kupuje się wszystko. I za dużo, i nie­po­trzebne, i kiep­skiej jako­ści.


Kata­rzyna: Kupuje się za dużo, za drogo i nie to, co jest potrzebne.


Suzan: Jeśli jeste­ście głodne miło­ści, to
naj­pierw sprawdź­cie, czym może­cie się najeść, co będzie dla was
bez­pieczne, zanim ruszy­cie na face­tów. Wiem, że to trudne. Sama jestem
kochliwa i mia­łam duży defi­cyt uwagi w dzie­ciń­stwie. Teraz już mi
lepiej, bo jestem doj­rzałą kobietą i mam duże doświad­cze­nie.


Naj­le­piej się szuka faceta, gdy jeste­śmy ogól­nie zado­wo­lone. Nie cho­dzi
tutaj o jakieś megasz­czę­ście, ale o w miarę fajne życie. Takie, w któ­rym
możemy sobie pozwo­lić na wino z kole­żan­kami albo samotną kawę z książką
i czer­pać z tego radość.


Kata­rzyna: A jeśli już spo­tka­cie tego
upra­gnio­nego faceta, ćwicz­cie Doro­słego, któ­rego macie w sobie. Nawet
„na siłę” uzmy­słów­cie sobie, że nie zna­cie jesz­cze tego czło­wieka, że
trzeba być ostrożną, nie spie­szyć się, że jeśli coś jest praw­dziwe, to
będzie trwało i się roz­wi­jało.


Suzan: Naj­le­piej byłoby, gdyby kobiety w mło­do­ści usły­szały od kogoś te wszyst­kie rze­czy, o któ­rych piszemy. Mogą
rów­nież prze­czytać o nich w naszej książce i wziąć sobie do serca. Może
dzięki temu będą cier­piały mniej i nie tra­ciły tyle czasu na docho­dze­nie
do sie­bie po zawo­dzie.


Kata­rzyna: Tak, taki też mamy cel ;).
Zresztą nie tylko w tej książce, ale w kilku innych rów­nież.


Trzeba sobie uzmy­sło­wić, że rela­cja, w któ­rej natych­miast dosta­jemy
skrzy­deł i która nas od razu osza­ła­mia, może być bar­dzo nie­bez­pieczna.


Suzan: Jako osoba, która nało­gowo pozbywa
się skrzy­deł i bar­dzo lubi obra­cać się w śro­do­wi­sku nie­bez­piecz­nym pod
tym wzglę­dem, powiem, że przy­naj­mniej trzeba uwa­żać na konta ban­kowe i na wszyst­kie inne obo­wiąz­kowe rze­czy, które nas zabez­pie­czają, no i pamię­tać o inter­cy­zie. Mnie jeden pan bar­dzo nie­ład­nie potrak­to­wał. Po
pro­stu oszu­kał. Ale miał też łatwo, bo ja bar­dzo chcia­łam zaufać.
Nie­stety zaufa­łam.


Kata­rzyna: Ogromna część dziew­czyn
natych­miast zapyta z wiel­kim prze­ję­ciem i czę­sto z obu­rze­niem: „Ale co z roman­tyczną miło­ścią?”.


Suzan: No wła­śnie – takiej miło­ści szu­kają
kobiety. W przy­padku tego pana, który mnie oszu­kał, czu­łam, że nie
powin­nam wcho­dzić z nim w rela­cję. Nie posłu­cha­łam jed­nak tego
wewnętrz­nego głosu. To jest następna ważna rzecz: cza­sami wiemy, że pan
jest nie­pewny, lub nie czu­jemy się z nim bez­piecz­nie i kom­for­towo. Wiemy
to, a jed­nak wcho­dzimy w rela­cję, bo nic innego się od dawna w naszym
życiu uczu­cio­wym nie dzieje.


Spie­szymy się, dro­gie panie, bo niby czas ucieka. Nie powin­ny­śmy tego
robić.


Kata­rzyna: Jeśli będziesz myślała tylko
głodną cipką, stę­sk­nio­nym ser­cem czy cia­łem, które domaga się piesz­czot
i nosze­nia na rękach, a twoja głowa uśnie, to ukrę­cisz na sie­bie bat.
Zosta­niesz potrak­to­wana tak, że cię okradną, wyko­rzy­stają, nad­użyją.
Będziesz słu­żącą albo kuchtą domową. Choć oczy­wi­ście nie musi tak być i dla­tego to nie jest pro­ste.


Suzan: Jasne! Nie każde zatra­ce­nie koń­czy
się tak dra­ma­tycz­nie. Cza­sami szybko się sobą nudzimy lub zwią­zek się
nie roz­wija i umiera śmier­cią natu­ralną. Szu­ka­nie faceta, który zapewni
dobro­byt i wybu­duje dom, też nie jest roz­wią­za­niem. Trzeba popró­bo­wać i tro­chę pocier­pieć, żeby zna­leźć osobę na dłu­żej. Wybór kom­fortu też nie
jest wła­ściwy na dłuż­szą metę. Mówię tutaj o bab­kach, które sie­dzą w domu i pięk­nie pachną, a męż­czy­zna zaj­muje się zara­bia­niem pie­nię­dzy.


Kata­rzyna: Mnó­stwo kobiet tak żyje! Są
zachwy­cone, że zna­la­zły faceta, który je utrzy­muje. Jak długo będą mogły
tylko pach­nieć? Jeśli długo – szy­kują sobie pustkę, znu­że­nie, apa­tię i brak satys­fak­cji. Jeśli zaś jemu się znu­dzi to utrzy­my­wa­nie, może zacząć
kobietę bar­dzo źle trak­to­wać lub ją porzuci bez środ­ków do życia.


Pamię­tajmy też, że te wszyst­kie mroczne sce­na­riu­sze wcale nie muszą się
ziścić. Może się oka­zać, że wasza miłość i wasz wybór się spraw­dzają, i wtedy nie pozo­staje nic innego, jak pogra­tu­lo­wać ;).


Suzan: Oczy­wi­ście pamię­tajmy też o kry­zy­sach, które u każ­dego się w końcu poja­wiają.


Kata­rzyna: Ci, co mają wię­cej szczę­ścia,
dojdą razem do sta­ro­ści, a nawet zostaną razem do śmierci.


Można się rozej­rzeć dookoła sie­bie i zasta­no­wić, ilu spo­śród przy­ja­ciół
i zna­jo­mych ma szczę­śliwy zwią­zek. Ilu ludzi tak naprawdę trwa w miło­ści
i szczę­ściu przez lata? Dla­czego myślimy, że nam się uda?


Suzan: Bo bar­dzo chcemy, żeby nam się udało.
Zresztą to, że zwią­zek prze­trwał przez lata, może wyni­kać z wielu
róż­nych powo­dów. Naj­faj­niej, jeśli ludziom jest ze sobą dobrze i dla­tego
chcą kon­ty­nu­ować zwią­zek.


Kata­rzyna: Jeśli wydaje nam się, że nasza
kole­żanka czy kolega ma bar­dzo udane życie mał­żeń­skie, wystar­czy
poje­chać z taką parą na waka­cje. Wtedy się prze­ko­namy, czy mamy rację.
Zoba­czymy, jak oni się do sie­bie odno­szą, jak się trak­tują, jak ze sobą
roz­ma­wiają, co robią razem i co robią, gdy się pokłócą, oraz co się
dzieje, gdy któ­reś z nich staje się nie­zno­śne. Może się oka­zać, że
powin­ni­śmy się od nich uczyć, ale może się też oka­zać, że widzie­li­śmy
tylko otoczkę i fałsz.


Suzan: Od zwy­kłego życia, peł­nego kry­zy­sów i trud­no­ści, przy­jem­niej­sza jest ilu­zja. Nie­któ­rzy ludzie potrze­bują być w zmie­nio­nym sta­nie świa­do­mo­ści. Uza­leż­niają się od wielu rze­czy i sta­nów
po to, by nie trwać w real­nym świe­cie. Rze­czy­wi­stość wydaje im się zbyt
smutna. Ale doświad­cze­nia też uczą. Nie zawsze, ale czę­sto jed­nak tak. Z cza­sem ufamy sobie samym coraz bar­dziej i mamy zdrow­sze podej­ście do
miło­ści.
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